| den radby czemprędzój wyskoczyć 


JE 292. 


Kraków 22 Grudnia — Sroda. 


| z aaa = 
Dzimiewrk wychodzi codxiań rano wyjąwezy poniedziałki i dni następujące po 


1 świętach. A : 
Dansere miesięczny v 
DzimNNik „CZAS“ 


át, 23 roczmio i a). Ce 
m a „11.6, 50 półrocznie. speg += 814 © — 
kwartainie ... . e . . at Se a 75 | kwartalnie; ..« » +.» Bera. yag 
miosięćznie . . . . . . » 2 „ 25 | miesięcznią „ - + » » ae Be se 
= 4 
PRZEDPŁATA NA. DZIENNIK „Czag” z DODATKIEM 

w Hrakowie w Państwie Awstryackiem (poczta) 

gócźnie =S U J Join. zł. 34 | rocznie 47. 2.+ CFR gł, 88 i 
ółroeznie sosik je e 175 Gl — półrocznić «04 + -ah aD Irei 
watalnie x a en 54 are s 8 50 kwartalnie « +. . nioni: ASD 


Na sam 


POZO) 


POSH 


Kraków 21 grudnia. 
Europa z pewną niecierpliwością wygląda 
tegorocznego mesażu prezydenta Buchanana, 
a to: głównie z powodu ‘zapowiedzianéj- wy- 
prawy Walkera, stanowiska jakie zajęty 
floty, francuska” i angielska w sporze Me- 
ksyku z Hiszpanią, tudzież oświadczenia 
rządu, washingtońskiego w sprawie  przekopu 
międzymorza Panamy. Z depeszy. telegra- 
ficznój nie można atoli sądzić o tym doku- 
meńcie i na tekst jegó czekać wypada. 
Tymczasem dzienniki podają list prezydenta 
pisany z okoliczności stoleta;ćj rocznicy zdo- 
bycia warowni Duquesne , : dziś Pittsbourg, 
na Francuzach w czasie wojny siedmiole- 
tniej. P. Buchanan powiada , że patryota spo- 
glądając z dumą na. przeszłość powinien 
spojrzeć iw przyszłość i zastanowić Się, 
jaki lós czeka pokolenie które obchodzić bę- 
dzie drugą  stuletnią rocznicę zdobycia tej 
fortecy. „Czy ojczyzna nasza będzie zło- 
żona, pisze prezydent, z narodu jednego, 
liczniejszego i. potężniejszego aniżeli jaki- 


1 duion każdego miesiąca: 


o Państwie PETET (pocztę) 
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| Wr 
„Dodatok“ prenumerować. niemożna. 


| "Mego dowodzi w bardzo jaskrawych ko- 
jorach prezydeńt, przemawiając ciągle za 
jednością, a kończy wystąpieniem przeciw 
przekupstwu w wyborach. * „Jeżeli obyczaj 
tea rozpowszechni się, zatruje się Źródło 
wolnego rządu, i dojdziemy z pewnością do 
despotyzmu wojskowego. Tak przekonywa 
historya. Rzeczpospolita demokratyczna nie 
może trwać długo bez cnoty publicznej. Sko- 
ro ta upadnie, a lud stanie się przedajnym, 
rak toczyć będzie korzenie drzewa wolności, 
drzewó schnie i umiera,“ 
Horoskop ten byłby zastraszający, gdy- 


kolwiek naród na świecie „ czy: też związek 
nasz rozpadnie się i rozdzieli na państwa 
żyjące. z sobą w nieprzyjaźni i pałające za- 
zdrością ; lub. czy nareszcie nie przyjdzie do 
tego, że zanim nastanie pora powtórnego 
obchodu téj uroczystości, „wszystkie kraje 
Stanów Zjednoczonych wycieńczone w nieu- 
stających zapasach, szukać będą zbawienia 
i pokoju w potężnym despotyzmie ?% 

- «Niebezpieczeństwo to które zagraża wszy- 
stkim  demokracyom, niepokoi prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Spodziewa on się, 
że pokolenie dzisiejsze rozstrzygnie to wa- 
żne pytanie, ale dodaje, że chwila obecna 
jest chwilą przesilenia , że przyszłość związ- 
m zależy od dzisiejszych czynów, od utrzy- 
mania związku stósownie do litery i ducha 


kónstyticyi , inaczćj wszystko stracone. 
Wróżby atoli nie są na korzyść tćj na- 


dziei. Dawnićj, powiada pe Buchanan , uwa- 


żano za zdradę wyrzec tylko słowo „roz= 
dział ć Dziś bardzo wielu uważa rozdział 


Związku za środek przeciw złemu, które 
może przeminąć, które. zresztą PLRBGINIAKO 
czy wymuszone , nie wymaga takiego za- 
bójczego lekarstwa. 


CIĘŚĆ UTERACCO-ARTYSTICZNA. 


OPIS PODRÓŻY: PO AUSTRALII 
i pobyt tamże od roku 1852 do 1856 


przez 
Seweryna Korzelińskiego 


2 Tomy — Kraków — w Drukarni „ Czasu.* 
(Dokończenie). ka rar 
U łtrzecia miesięcznćj żegludze zawinął na- 
Ney: “Wielka ST Ga ae oi 
i róży: w 
bourne — otóż i cel podróży a dada. 
'być jego przybraną ojczyzną, a może 1 gro- 
ok fd GE się z kieszenią, cofa się 
i widzi się zmuszonym czekać aż go skie pe na 
ląd kosztem Kompanii. Pierwsze niemiłe wrażenie 
jakiego doznają podróżni są szalone ref eż 
-mniejszą potrzebę życia. Licha izdebka, którą í at 
ić się "potrzeba z dwoma innymi lokatorami ko 
isztuje tygodniowo 4ry dukaty; funt edy 
złote, jedno jajo złoty. Jakiś amator umyeg NE 
wo-przybyły sądząc, że jak” w Londynie ca 
*pensów za tuzin zapłacić mu przyjdzie, zabrał się 
ido: połykania specyału po dawnemu. Kupiec miar- 
kując, że taki przybysz najczęścićj nie wiele przy- 
"wozi pieniędzy ze sobą, przy 'Szóstój ostrydze za- 
pytał go grzecznie: Pan zapewne niewiesz co tu 
ostrygi kosztują? — Niemam potrzeby się pytać— 
Olah nowo-przybyły— bo jeżeli w Londynie tu- 
zin kosztuje cztery pensy, to tutaj dla braku rąk 
więcćj jak szylinga za tuzin, 
żądać -ai kaca — Będziemy 


chleba dwa |l 


to jest trzy razy tyle 
anie, będziemy— 
odpowiedział kupiec. — Tu każda sztuka kosztuje 


byśmy nie wiedzieli, że Prezydent Bucha- 
nan występował zawsze przeciw owemu pë- 
działowi, do jakiego dążą Stany Zjedno- 
czone, na północne i południowe. Trzymał 
on się jak wiadomo pośredniego stanowiska 
w sprawie niewoli, która jak wiadomo głó- 
wnie pcha do owego podziału. Zawsze je- 
dnak zastanawiającym jest sąd podobny w u- 
stach najwyższego urzędnika tak ogromnego 
państwa jak Stany Zjednoczone. P. Bucha- 
nan chociaż nie jest prorokiem, jest mężem 
stanu; nie może więc być obojętną rzeczą 
jeżeh upatruje on symptomata mające wpro- 
wadzić Nowy. Świat na tę samą fatalną ko- 
lćj, na; którój każde prawie państwo w Bu- 
ropie przebyło juž smutne doświadczenia. 
"W Anglii zwłaszcza, i to w dzisiejszćj 
chwili, wyrazy te potężny znaleść winny roz- 
głos, i nielada sprawić wrażenie. Rzecznicy 
owćj. reformy wyborczćj pp. Bright i spól- 
nicy, stawiają ciągle za przykład Amerykę. 
Uderzają ciągle na konstytucyę angielską 
i pytają: kto ją kiedy widział? Ale zapo- 
minają, że w tém właśnie jéj największa 
zaleta, że. jćj nikt widzieć nie może, bo na- 
rody które mają widzialne konstytucye nie 
długo się niemi cieszyć zwykły. P. Bright 
powinienby pamiętać, że łatwićj ją naruszyć 
gdy widzialna, łdatwićj podrzeć gdy pisana. 
A prezydent radzi patryotom amerykańskim, 
trzymać się konstytucyj, nie tylko co do du- 
cha jéj ale i co do litery, inaczćj bowiem 
wszystko stracone. A. przecież słuchając mo- 
wy p. Brighta zdawaćby się mogło, że oba- 
lenie konstytucyi angielskićj zwiastuje szczę- 
ście ludowi. Szczęściem jest istotnie dla ludu, 


sta ostryga, zatrzymała się w drodze na takie Sposób rzucanią 


dictum acerbum. 


rarr £ pieniędzii 


Lisvr tokł macyjne 


że nie bierze mów takich na sery0, że nie- 
ma Anglika coby przyklaskując nawet panu 
Bright. nie był przekonanym, że o podobnćj 
refurmie mowy: być nie może. P. Bright dla 
tego tylko ż życzeniami swemi tak daleko 
zaszedł, aby go nikt nie wyprzedził; tak jak 
p. Cobden utrzymywał był podczas reformy 
zbożowćj, że. ezółno swoje wyniósł tak wy- 
soko, że go żadna fala w tój chwili dosię- 
gnąć nie może, ale że nadejdzie czas, w któ- 
rym Ocean ludu podniesie się do tćj wyso- 
kości i znalazłszy czółno wprowadzi je 
z tryumfem do portu. Ileż to jednak trzeba 
taktu politycznego w uarodzie, aby mowcy 
w tąk drażliwych kwestyach jak reformy 
spokojnie liczyć na to mogli, że lud który 
ich słucha, czekać, będzie ? 


iśorespómdencya Czasu. 


Berlin 19 grudnia. 
f Zawieszenie prawa procederowego w spra- 
wąch prasy i księgarstwa sprawiło w całym kra- 
ju bardzo dobre wrażenie. Dawanie i odbieranie 


konćesyi procederowćj przez władze administra- 
cyjne ciążyło bardzo dotkliwie na uznanćj prawem 
wolności procederu. Stawszy się środkiem polity- 
czńym, utrudniało ludziom pod względem sposobu 


myślenia swego u władz administracyjnych nie do- |n 


brze zapisanym, nie tylko obrańię zawodu i swobo- 
dę zarobkowania, ale narażało nawet za lada 
przewinieniem, raz ustaloną egzystencyą na niepe- 
wnóść i na całkowitą utratę, Objawia się w pu- 
blicznośći życzenie, aby projekt do prawa, który 
w tym przedmiocie wedle zapowiedzenia ministe- 
ryalnego będzie przyszłemu sejmowi przedłożony, 
nie ograniczył się tylko do wolności prasy i za- 
wodu księgarskiego, ale objął w ogóle wszystkie 
procedery, ułatwiając Varank do otrzymania kon- 
cesyj i odjęcie jéj czyniąc, jedynie zawisłem od 
wyroku sądowego. Trzeba się spodziewać, że przy- 
najmnićj sposób myślenia politycznego nie będzie 
na przyszłość motywem postępowania władz w je- 
dnym i w drugim względzie. 

Ze rząd istotnie myśli o tego rodzaju ulepsze- 
niach w prawodawstwie, dowodzi tego reskrypt 
ministra handlu świeżo wydany, dotyczący udzie- 
lania koncessyj towarzystwom zabezpieczeń ognio- 
wych. Starający się o takowe, znajdowali dotych- 
czas największą trudność w uznaniu potrzeby za- 
wiązania stę w podobne towarzystwo. Potrzeba 
łatwą była do wykazania, bo konkurencya na 
tóm jak na każdem innem polu obiecywała oczy- 
wiste” dla zabezpieczających się korzyści. Ale i 
w tego rodzaju przedsiębiorstwach uznanie odno- 


wspierając na nodze nadają lancy wojennćj impet 


Można sobie wyobrazić trapiące myśli, jakie o-|jak to robią z myśliwską, ale koniec tępy stawiają 
panowały biednych wychodźców nieumiejących ża- |na kiju dwie stopy długim, na którego końcu wy- 


nego rzemiosła i nienawykłych do ręcznćj pracy. 
o tu począć? do czego Bię wziąść? 


niu 


podaje szczegóły o dzikich plemionach zamieszku- 
jących jéj lasy; z czego pokazuje się, że jest to 
rasa najniższa, nie już na skali cywilizacyi, ale na 
skali ludzkiego rodu. Lenistwo przechodzące wszel- 
kie pojęcie; upodobanie w bezczynnóm wałęsaniu 
się po lasach; chytrość i podstęp — oto rysy ich 
charakteru. Potrzebę życia zaspakajają polowaniem 
na kangaroo, oposuma, kaczki dzikie, węże itp. 
i w tóm podziwiać należy nadzwyczajną ich zrę- 
ożność. Kangaroo zabijają dzidą z drzewa twar- 
dego rzucając nią nadzwyczaj zręcznie na zna- 
czną odległość, ; bardzo rzadko chybiając celu. 
Do rzucenia dzidą szczególniejszą przybierają po- 
stawę: Stojąc na prawój nodze, lewą podnoszą ko- 
ano ze Spuszczoną na dół niższą częścią nogi, 
tak, że formuje kat prosty do ciała; na wyższćj 
części nogi jakby: ną ławce wspierają dzidę, a mie- 
rząc okiem bystróm odległość, prawą ręką posu- 
wają naprzód i w tył dzidę, jakby dla większego 
rozmachania, Poczóm oceniwszy przestrzeń, którą 
ma przebiedz, Ostateczny silny rzut nadają, a dzi- 
da zrywa £ię Z nogi jak raca z kozła, świśnie 
w powietrzu i uderzą sy miejsce upatrzone. Broń 
ich i użycie tak opisuje autor: Dzida wojeńna, 
|z tego samego drzewa jak dzida do polowania, 
jest od pierwszćj krótszą i grubszą i nazywa się 
Wammara; w pewnej odległości od końta znaj- 
dują się haczki jakby u wędki, utworzone przez 


szylinga, tuzin zatóm 12 szylingów czyli 24 złote.-— |ości rybie, lub twśrde kryształki przymocowane 


Otworzył usta zdumiały amator i jak mówią szó- 


do drzewca kiszkami oposumów lub kangaroo. 


mar 
utor zachowując porządek w swóm opowiada- lewdj 
Poświęca jeden rozdział historyi Australii czyli |cona przelatuje 80 do 100 łokci, 
odkryciom jej i osadom, niemnićj bardzo ciekawe | trafia dalćj jak na 60. Inna broń 


robiony dołek na lancę. Przeciwny koniec Wam- 


trzymany w ręku prawym nadaje popęd, na 
spoczywa reszta lancy. Tym sposobem rzu- 
rządko jednak 


lej Ji A zwana boome- 
range najciekawsza ze wszystkich. Boomerance jest 


z twardego drzewa wyrobionego w formie półksię- 
życa, podobny do ryngrafa oficerów piechoty, nie- 
zadziwia kształtem lecz sposobem w jaki go rzu- 
cają. Niewiem który koniec i jak czarny trzyma 
w ręku. Rozmachawszy silnie rzuca półksiężyc na 
kilka. kroków od siebie; ten uderza o ziemię, zry- 
wa się jak gdyby popchnięty sprężyną, wznosi 
w znaczną wysokość, warcząc jak granat, Opisuje 
w powietrzu na parę set kroków koło nad głową 
stojącego czarnego akrobaty, į wróciwszy pada na 
miejsce gdzie dotknął był ziemi. Zręczność zadzi- 
wiająca, siła rzutu niezyyczajna! — Aczkolwiek 
dzicy ci są podszyci tchórzem, jednakowoż podró- 
żmi zapuszczający Się w głąb łądów australskich, 
poginęli z ich rąk, a może też poumierali z pra- 
gnienia w bezwodnych pustyniach. Australia gp 
na brak wody, i to podobno będzie największa 
trudność w opanowaniu jéj na korzyść kultury 
europejskiej. 

Rodacy nasi przychodzący szukać tu fortuny, 
uczuli zaraz na wstępie z jakiemi przeciwnościami 
będą mieli do walczenia. Słabo zaopatrzone kie- 
szenie niepozwalały tu posługiwać się drugiemi— 
bo ze wszystkiego praca ręczna najdroższa w Au- 
stralii — trzeba więc było zrzucić, pychę z serca i 
być sobie wszystkim i kucharzem i lokajem i fur- 
manem i praćzką. Nasz autor z właściwym gobie 
humóTem opisuje jak gniótł i warzył kluski, jak 
robił zawijane zrazy; było to jeszcze pół biedy — 


jéj jest także odmienny; już nie 


Przyjłneją się do wmieszczenia w Inseratach, 


OGŁOSZENIA, ODĘZWY, UWIADOMIENIA , DONTRSTENIA wszelkiego rodzajw, tyczącw tą 

+ przemysłu, handlu, rolnictwa; sprzedaży, bupna, dzierżaw itp. za opłata: 

Od wiersza drobnego za jednorazowe uinieszczenie po 7 c., za następne po 31/4. 
Do każdego: inseratu załączone być winno 30 cen. na opłatą stęplową za kat 
dorazowe umieszczenie. 


preńumeracyjńnorai i inseratowami przesyłan: byó winny franko 


dó Bióra Expedycyi „Czasu“, 


nieopieczętówene nieniegają frartowaniu 


Tasrr niófrankowane nieprzyjmują się. 
r Sa Numer pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów. 


| sito się więcćj do charakteru osobistego i polity- 
cznych opinij starających gię o koncesyą agentów, 
aniżeli do materyalnych, które dawali, gwarancyj, 

Reskrypt ministeryalny znosi teraz przepis wyka- 
zania potrzeby zawiązania się tego: rodzaju. towa- 
rzystw 1 otwiera im większą konkurencyą. Publi- 
czność i w tój gałęzi administracyi pragnie roz- 
szerzenia powyższćj swobody nie tylko na towa- 
rzystwa zabezpieczeń ogniowych, ale i wszelkich 
innych zabezpieczeń. , Podają za pewne, że rząd 
w udzielaniu jakichbądź koncesyj nię będzie miał 
na przyszłość żadnego względu na motywa poli- 
tyczne i religijne. 

„Jest teraz pewnem, to o czem już. dawnićj do- 
nosiłem, że rząd wniesie w przyszłym sejmie pro- 
jekta, do praw o dysydentach i o rozwodach. 
W projekcie do prawa o rozwodach ma być mo- 
wa i o małżeństwie cywilnem, ale nie jako o in- 
stytucyi ogólnie dozwolonćj dla wszystkich, któ- 
rzyby wchodząc w związki małżeńskie mogli we- 
dle upodobania brać ślub w kościele lub w sali 
sądowćj w obu razach zarówno ważny, lecz ja- 
ko o instytucyi wyjątkowćj, służącćj tylko dla tych, 
którzy będąc rozwiedzionymi nie będą mogli no- 
wego ślubu uzyskać w kościele. Prasa radykalna 
oburza się na to poniżenie ślubu cywilnego i na- 
zywa go.„Armsuender-Fhe*, ślubem grzeszników, 
bo zaiste ci którzy go brać będą, uważani będą 
z góry wraz z dziećmi swemi jako wykluczeni ze 
spółeczeństwa religijnego, co i u protestantów, 
zwłaszcza pomiędzy Średniemi i niższemi klasami, 
zgrozą przejmuje. Prasa domaga sią albo zupeł- 
nego usankcyonowania małżeństw cywilnych przez 
BE krajowe, albo pozostawienia prawodawstwa 
o ej WAGĘ i rozwodach w stanie takim, jak 
jest w landrechcie określone. Wątpię, aby się do- 
Ba prasy. stało zadosyć. 

ybory powtórne w różnych okręgach kraju 

wypadły po myśli ministeryalnćj; część jeszcze 0- 
oczekiwaną nie będzie zapewne inną. P.: Wagener 
z stronnictwa krzyżowego, nigdzie się nie utrzy- 
mał, mimo gorliwych starań swoich przyjaciół, 
Stronnictwo to nie będzie podobno miało żadne- 
go znakomitego mówcy. Szkoda, bo obrady będą 
mnićj zajmujące. 

Od dwóch dni mamy nareszcie słońce, od mie- 
siąca niewidziane. Rosyjski wiatr wschodni rozpę- 
dził mgłę angielską. Mamy i mróz, a znim i za- 
bawy na lodzie. 


od Paryż 16 grudnia, 

Dowiadjem się nieraz z dziennikówi koresponden- 
cy, że pan Hausman prefekt Sekwany ma nieprzyja- 
ciół. Jest to jednak pienoap qity administrator. 
Umie ọn pracować i przychodzić do prędkićj kon- 
kluzyi interesów czy to sam czy to z szefami dy- 
rekcyi. Umie także przenikać zamiary koteryi u- 
rzędowych i im się opierać. Podwładni jego dużo 
pracują, ale są dobrze wynagrodzeni. Szef bióra 
a a a 
lecz gdy wypadło mu być praczką — przeklął to 
kobiece rzemiosło, a chociaż użył ułatwiających 
RR Ys otrzymał ten wypadek, że podarł bie- 
iznę. 
|-> Nielepiej poszło z wyprawą do kopalń w Forest 
Kreek; Mając wóz pod'rzeczy przywieziony ze go- 
bą z Anglii, kupili w Melbourne konia, aby go 
zaciągnął do kopalń; gdy koń rieciągnął, kupili 
drugiego; gdy zaś oba niechciały, ciągnąć, najęli 
sobie furmana: z jednym dobrym koniem i tak do- 
piero połamawszy w dodatku osie, przebyli 80 mil 
eng. do miejsca swoich nadziei, ale zupełnie z pu- 
stym workiem. ç 

Zapewnie każdy z czytelników chciałby mieć 
wyobrażenie jak wyglądają te kopalnie nowego 
świata, i jakie fizionomie tych kopaczy złota? Q- 
braz ten oryginalny i malowniczy powtórzę słowa- 
mi p. Korzelińskiego. 

„Droga ciągnęła się parowem. Po obydwóch 
stronach na różnych punktach. namioty, na górze 
i na dole, pod drzewami i na stromćj skale, na le- 
wo i prawo, 0ez porządku i symetryi, w formie ro- 
zmaitćj bieleją się postawione podług fantazyi, gu- 
stu, lub potrzeby właścicieli.. Przed. namiotami 
pran niegdzie ognie, a przy ogniach ludzie jedna- 

owo ubrani. Okrągłe kapelusze z szerokimi brze- 
gami, koszula w paski niebieskie, spodnie ze skó- 
ry angielskiej, buty lub ciżemki ciężko kute żela- 
zem, składają ich strój; u wszystkich prawie dłu- 
gię brody okazują, że tu albo czasu niema do 
robienią toalety, albo nikt o nią niedba. Stoją za- 
JęQ! rozmową, siedzą lub leżą na kupach ziemi 
lub piasku w różnych grupach. W ogorzałych 
twarzach trudnoby czytać uczucia, usposobienia 
umysłu, lub skłonności. Wszystkie zdają się obo- 
jetne, ponure lub zamyślone. Prędzej możnaby 
postącie noszące takie znamiona pod jedaą wcią- 
gnąć rubrykę, Buszrendzerów (rozbójników) bo są 
bardzićj do tych podobnymi jak do spokojnych lu- 
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który się trudnił wywłaszczeniem domów (spra 
dnienie olbrzymie od r. 1850), otrzymał od rady 
miejskićj na jego propozycyą 30,000 fr. gratyfika- 
cyi, co się dotąd nigdy nie zdarzało. Odbierając 
popęd z Tuileryów, pan Hausman przeobraża Pa- 
ryż pod wszelkiemi względami. Przeobrażenie 
tuileryjskićj, elizejskićj i bulwarowćj części już zo- 
stało dokonane. Prefekt zabiera się też do strony 
tak zwanćj łacińskićj, studenckićj, źle żywiącćj się 
i mieszkającej i żyjącćj nieraz w rozpuście. Pre- 
fekt policyi nakazał już, aby kawiarnie i szynki 
tój strony były zamykane o 1léj godzinie w no- 
cy. Nakazał także, aby hotele owćj strony, mie- 
szczące rozmaite osoby, były często zwiedzane. 
Prefekt Sekwany myśli przeobrażenia dopełnić i 
wyciągnąć studentów lekarskich ztćj brudnej, cie- 
mnćj i złćj strony i przenieść ich w stronę ogro- 
du botanicznego. Prefekt myśli połączyć w jedno 
ogród botaniczny i entrepot des vins, zbudować o- 
bok szkołę lekarską i aptekarską, a nawet zbudo- 
wać domy na mieszkania dla studentów, domy, na 
które władza uniwersytecka będzie mogła mieć 
oko, co niemało raduje rodziców. Będzie to ko- 
sztować 27 milionów fr., ale przeobrażenie będzie 
użyteczne, bu oddzieli studentów lekarskich, zwy- 
kle najburzliwszych, od studentów prawniczych i 
literackich. Możnaby nazwać przeobrażenie, które 
się gotuje, reformą w duchu angielskim. W Anglii 
szkoły nie są po wielkich miastach, lecz po ma- 
łych i studenci trzymani są w rygorze. We Fran- 
cyi nie można już tego zaprowadzić, ale można 
zmniejszyć niedogodności dzisiejszego życia stu- 
dentów. 

Ponieważ tak często mowa jest o administracyi 
Paryża, pozwolę sobie opisać ją w kilku słowach. 
Paryż z podprefekturami St. Denis i Sceaux, two- 
rzy departament Sekwany. W tym departamencie 
są trzy dykasteryc: prefektura Sekwany, prefektu- 
ra policyi i dyrekcya pomocy publicznćj. Rozkład 
tych dykasteryj nie był nigdy stałym; bióra prze- 
chodzą od czasu do czasu z jednćj do drugićj 
dykasteryi; gotuje się nawet dziś praca, która 
znacznie zmniejszy dykasteryą prefektury policyi. 
Nad prefekturą Sekwany jest przełożonym już pan 
Hausman, nad prefekturą policyi pan Boitelle, a 
nad dyrekcyą pomocy publicznćj pan Davenne. 
Te trzy osoby tworzą władzę wykonawczą. De- 
partament Sekwany, znajdujący się w wyjątkowem 
położeniu, nie ma od r. 1850 obieralnćj rady de- 
partamentowćj, jak inne departamenta. Rada de- 
partamentowa i zarazem municypalna Paryża jest 
mianowana przez rząd, ale rada ta bierze swe o- 
bowiązki na seryo i często spiera się z prefekta- 
mi. Ona to sprzeciwia się przeniesieniu rogatek 
do fortyfikacyi. Rada kontroluje finanse miasta i 
departamenta, Zaden wydatek nie może być zro- 
biony bez jéj uchwały. Co rok prefekci przedsta- 
wiają projekta budżetowe i piśmiennie lub ustnie je 
popierają. Rzadko otrzymują wszystko czego pra- 
gną. Rachunki miasta idą pod drugę kontrolą Iz- 
by obrachunkowej. 

We Francyi każda władza administracyjna ma 
swych ajentów. Tak się dzieje i w Paryżu. , Pre- 
fektura policyi złożona z 300 administracyjnych u- 
rzędników na zewnątrz, ma komisarzy, oficerów 
pokoju, sierżantów miejskich itd. itd. Prefektura 
Sekwany złożona z 200 urzędników, ma na zew- 
nątrz 12 wojtów dawnićj obieralnych a dziś mia- 
nowanych przez Cesarza, a nadto licznych oficyali- 
stów. W wójtostwach (mairies) prowadzi głównie 
administracyą sekretarz wojtowstwa, mianowany 
przez prefekta Sekwany. On ma pod sobą admi- 
nistracyą wojtowstwa, liczącą około 50 urzędni- 
ków a czasem i więcćj. W Paryżu nawet rozkła- 


dzi ciężko pracujących pod ziemią. 

„Srodkiem parowu sączy się strumyk wody — 
przy nićj w różnych miejscach coś kopią, to zno- 
wu mieszają w kadkach, lub kołyszą na jakicheś 
kołyskach. Tam znowu na przykuczkach siedzi 
przy samćj wodzie jeden i husta szeroką okrągłą 
miednicę z białćj blachy; co on huśta? co tam 
mieszają? Oczywiście musi to być złoto; ale na 
co go tak niańczyć w kołysce i w rękach huśtać? 
Wszak czytaliśmy w Europie, że się wyciąga z do- 
łów kawałkami? 

Doły widać wszędzie, okrągłe, czworograniasto- 
podłużne, szersze i węższe, przy dołach żórawie, 
jak u nas przy studniąch; to znowu windy z kor- 
bami postawione przy samych dołach; tamte wpu- 
szczając do dołu powróz opatrzony hakiem, wy- 
ciągają na wierzch kubły z ziemią, te windują o- 
kręcając linę na wałku, takie same kubły. Nie- 
którzy sypią ziemię na kupy, inni w woreczki dłu- 
gie, a są i tacy CO ją prosto niosą do kadek. Co to 
wszystko znaczy? Oczywiście trzeba będzie uczyć 
się tego; ale to się zdaję takie łatwe! bo cóż wiel- 
kiego kopać dół, wyciągać ziemię na wierzch, hu- 
stać kołyskę i mieć z téj zabawki złoto.“ 

"Tak to sobie rozumowałi nasi New-ekoms (nowi- 
cyusze), ale dość pr”eczytać ten opis prac i tru- 
dów połączonych z tylą przypadkami i zawodami, 
aby powziąść przekonanie, Że całą tą robota zale- 
dwo się wypłaca, jeżeli zaś który górnik był tyle 
szczęśliwym, że znalazł grubą ryłę, albo trafił 
na obfite ziarna, to go spotkał podobny traf jak- 
by wygrał terno na loteryj. t 

Nasz autor i towarzysze jego nienależeli do licz- 
by tych ostatnich — jeżeli co zebrali, to nietyle 
przez wydobycie drogiego kruszcu, ile przez inne 
zatrudnienia. Był czas, że sam autor Opisu po- 
dróży znękany pracą i niepowodzeniem, wziął się 
do innego zarobku; — mając kónia, najmował się 
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dacze podatków są mianowani przez prefekta, kie- | dobrze zawsze świadomy rzeczy, lubi jednak pod- 


dy w departamentach są brani z obywateli. Paryż 
jest miastem, które wymaga szybkićj i umiejętnćj 
pracy i dla tego stanowi pod względem admini- 
stracyi taki wyjątek. Dyrekcya pomocy publicznój 
ma dyrektorów, kontrolerów i oficyalistów szpitali, 
ma nadto śledzców (enqueteurs), śledzców stanu 
majątkowego chorych lub obłąkanych. Na prowin- 
cyi ma inspektorów dzieci opuszczonych. Paryż 
ma rocznie ze 4,000 dzieci opuszczonych, które 
posyła na wieś, nie licząc 300 do 400 dzieci, któ- 
re znajdują się w domu podrzutków. Piszą wiele 
o masie dzieci opuszczonych w Paryżu, ale 
mało jest wiadomem, że stosunek dzieci z niepra- 
wego łoża do dzieci z prawego łoża jest ten sam 
w Paryżu jaki był za Ludwików XV i XVIgo. 
Paryż miał zawsze jedne obyczaje, jedne następ- 
stwa wypływające z jego położenia i jego trybu 
życia. » 
Administracya departamentu Sekwany jest naj- 
trudniejszą a zarazem najdoskonalszą ze wszy- 
stkich administracyj w świecie i jest bardzo uczą- 
cą. Prefekt z prowincyi uważa sobie za zaszczyt, 
kiedy dostaje się na sekretarza jeneralnego jednćj 
z prefektur Paryża. Administracya departamentu 
Sekwany przeprowadziła w tych latach kilką rze- 
czy, na które nieświadoma publiczność nie zwróci- 
ła prawie uwagi, a które zastanawiają ludzi fa- 
chowych. Na zburzenie domów wartości 300 mi- 
lionów fr. nie każdy administrator by się odważył 
i nie każdy administrator wynalazłby na to kom- 
pensatę, która z czasem koszta wywłaszczenia po- 
kryje. Przeprowadzenie kompensaty w cenie chle- 
bowćj jest uważane za arcydzieło. Była to rzecz 
nadzwyczajnie delikatna, śliska i potrzebowała 40 
milionów kapitału, ale ręka administracyi pokaza- 
ła się umiejętną i zręczną a zasoby finansowe Pa- 
ryża ogromne. Administracya Paryża ma jedno 
złe to jest, że jest zbyt doskonałą. Paryżanin ży- 
je tak bezpiecznie, że o sobie często zapomina. 
Władza baczy, aby chodził sucho, równo i jasno, 
aby dachówka lub doniczka nie spadła na jego 
głowę, aby cień drzewa chłodził jego czoło, aby 
kurz nie fatygował jego oczów, aby nikt z głodu 
i braku pomocy lekarskićj nie umarł, aby widok 
żebraka serca nie wzruszał, aby nawet złe nie 
było niebazpiecznem. W Paryżu władza dogląda 
nawet przyzwoitości w tańcach. Administracya 
dobra jest prawie niewidzialna. Tak się dzieje 
w Paryżu. Trzeba było widzieć co się działo 
w Paryżu r. 1848, kiedy administracyi nie było, 
aby ocenić dzieło prefektury Sekwany, policyi i 
dyrekcyi pomocy publicznej, W Paryżu admini- 
stracya jest zapobiegającą (preventive), kiedy 
w. Londynie jest tylko karzącą (repressive). To 
też fizognomia Paryża i Londynu jest inna. Admini- 
stracye te wzajemnie się naśladują. Administracya 
paryzka wzięła z Londynu wzór użyteczności li- 
cznych sierżantów miejskich, a administracya Lon- 
dynu bierze z Paryża wzór użyteczności środków 
zapobiegających, ale. w czem nie wiadomo czy się 
już zatrzyma, bo tak Londyn jak Paryż lubi bez- 
pieczeństwo i wygodę, bo wygoda staje się nie- 
zbędnością i słabością. Anglia ma już 80,000 u- 


rzędników i oficyalistów cywilnych. 


Paryż 16 grudnia. 

B. Najważniejszym wypadkiem politycznym 

w tych dniach jest przyaresztowanie przez konsu- 
lów sił morskich Anglii i Francyi w przystari 
Dżeddah gubernatora tureckiego tamtejszego, 0- 
skarżonego o podżeganie i kierunek rzezi dokc- 
nanćj na konsulach dwóch narodów. Czyn ten po- 
dany został przez dziennik Nord który aczkolwiek 


sklep korzenny i przedając po szalonej cenie wino 
imocne napoje, a nawet wodę, uzbierał tyle, że 
mógł wrócić do Europy. Słowem, wielkiej trzeba 
było siły duszy i hortu ciała, żeby nieuledz prze- 
ciwnościom i zawodom, a najbardzićj, żeby módz 
wytrzymać śród towarzystwa ludzi, złożonego 
z prawdziwych urwiszów od szubienicy, używają- 
cych za ostatni argument rewolweru lub noża. Kto 
przeszedł takie piekło na ziemi, jak kopalnie 
w Australii i zachował nieskażony umysł i serce, 
może się zą zbawionego uważać. 

Zapewnie czytelnicy ciekawi wiedzieć, kto pier- 
wszy podał myśl o istnieniu złota w Australii? Nie- 
jeden ani przypuści, że pytanie to bliżéj nas ob- 
chodzi niż się zdaje na pozór. Oto rodak nasz 
Strzelecki, znany w świecie uczonym, jako sławny 
podróżnik i naturalista, wskazał na ślad tych bo- 
gactw. Przed kilkunastu laty przechodząc znane 
miejsca w Nowo-południowój Wallii, równie jak 
w prowincyi Wiktoryi, robił poszukiwania geolo- 
giczne, wyciągając z nich nieomylne wnioski, że 
przestrzenie ziemi, szczególniej ostatniej prowin- 
cyj, zawierają w sobie kruszec, który już nieraz 
sprowadził zbawienną kryzys dla Anglii. Strzele- 
cki przeszedł góry niebieskie, które jak mówi au- 
tor, nie są ani niebieskie ani wysokie, bo obok na- 
szych Karpat wygladalyby jak pagórki. Jeden 
z wyższych szczytów nazwał Strzelecki górą Ko- 
ściuszki; ma się on znajdowąć na pograniczu No- 
wo-południowćj Walii i prowincyi Wiktoryi o 50 
mil od morza. Nazwa ta jest wieczną pamiątką jego 
odkrycia. 

Raport Strzeleckiego 0 pewności znalezienia zło- 
ta, przesłanym został d. 2 września 1840 r. do 
rządu angielskiego na ręce gubernatora Jerzego 
Gips. Niektórzy DY, zazdrośni sławy naszego 
ziomka utrzymują, że Edward Hargraves równo- 
cześnie ze Strzeleckim, albo może i wprzódy, istnie- 


do transportów i dobrze na tem wychodził, a põ- | nie złota w Australii objawił. Tymczasem Strze- l 
źnićj, gdy sobie zebrał jaki taki fudusz, założył |lecki dotąd pobiera bardzo znaczną pensyę od|godni do kopalń, nie mieli za oo sprawić sobie ło- 


rabiać farby dla przedstawienia obrazów odpowie- 
dnio do swych dążności. Jeżeli wiadomość w ca- 
łem brzmieniu zostanie potwierdzoną, nie masz 
wątpliwości że będzie wstępem do ważnych kom- 
plikacyi. Już dzienniki jak Courrier de Paris i Pa- 
trie w artykułach żwawych przedstawiają całą wa- 
żność kwestyi. Dzienniki te mają stosunki z rzą- 
dem i lubo nie mogą być uważane za czysto ob- 
jawiające myśl władzy, są jednak zawsze mnićj 
więcćj jejechem; artykuły ich pod względem stano- 
wiska polityki zewnętrznój są bardzo ciekawe. 
Spodziewają się w tych dniach przybycia do Pa- 
ryża W. Księcia Konstantego, któren zawinie do 
Tulonu, zwiedzi Marsylię i pojedzie odwiedzić Ce- 
sarstwo Francuzów. Jest to wiadomość korespon- 
denta Norda, któren zapewne niepozwoliłby sobie 
na lekko jéj puszczać, tem więcéj że cały i długi 
list swój poświęca zbiciu opinii, dosyć we F'ran- 
cyi upowszechnionćj jakoby W. Książę był na- 
czelnikiem stronnictwa ultra-rosyjskiego w Peters- 
burgu. Nord przeczy istnieniu podobnego stronni- 
ctwa w Rosyi. Księcia zaś przedstawia jako po- 
czciwie ożywionego najlepszemi uczuciami, zg0- 
dnego i ścisłym współuczuciem połączonego z Ce- 
sarzem bratem swoim, miłośnika nauk i stronnika 
reform. Lepićj o tem zapewne wiecie niż my tu 
w Paryżu. My znowu może lepićj wiemy do cze- 
go to dążą te dytyramby poprzedzające młodego 
Cesarzewicza. 

Monitor ogłosił raport ministra finansów, o któ- 
rym wam nadmieniłem, Cesarzowi złożony. Poło- 
żenie skarbu francuzkiego jest bardzo pomyślne. 
Budżet nietylko zrównoważony ale nawet docho- 
dy przewyższają rozchód. Rząd znajdzie z łatwo- 
ścią pieniądz udzielający się pod nader korzystne- 
mi warunkami. Nawet minister musiał zniżyć pro- 
cent od bonów skarbowych, dla uniknienia niepo- 
trzebnego zapełnienia kruszcem kasy skarbowej. 

Wszystkie instytuta które otwierając swoim kli- 
entom tak nazwane comptoir courant, nawzajera zle- 
waly wpływ do skarbu i zyskiwały bonifikacyę 
procentu, zostały zawiadomione że nadal skarb 
umniejsza im zakupionych korzyści w skutek cze- 
go i one klientom obcięły procent. Tym sposo- 
bem wyborna i wygodna dla publiczności kasa 
kredytu gruntowego zmniejszyła procent od sum 
wnoszonych o łą Od sta. Nawet kasy oszczędno- 
ści zapewne ulegną reformie, bo minister finansów 
wyraźnie oświadczył Cesarzowi, iż należy ograni- 
czyć jeszcze do niższćj sumy niż tysiąc franków 
masimum depozytów, a to dla tego ażeby odwró- 
cić napływ oby oszczędności, które mają te- 
raz manóstwo innych lokacyj, a niepotrzebnie ob- 
ciążają skarb długiem, w danym razie stać się za- 


wadą i kłopotem mogącym, niebraknie więc ge: 
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tówki, niebraknie kapitałów , dla czegoż gi 
lęka się cokolwiek mało znaczącćj podwyżki lub 
spadku, między frankiem różnicy na tę lub ową 
stronę? Dla czego te masy oszczędności nie szu- 
kają umieszczenia stałego? Zdaje się że niepewno - 
ści zewnętrzne wpływają na stagnacyę. Pomimo 
zapewnień rządowych i logicznych rozumowań o- 
gółu, szczegół miasta waha się i boi. Czego? Nikt 
tego nie wie a nieufni mnićj jeszcze niż inni. 
omisya ustanowiona do rozbioru kwestyi immi- 
gracyjnej po moózolnem wysłuchaniu komitetu śled- 
czego złożyła swój raport. Wiadomo w jakim ce- 
lu była zawieszoną. Po wypadkach ze statkami 
„Regina Coeli* i „Charles Greorges* Cesarz Na- 
poleon rozkazał zgłębić kwestyę i rozwiązać py- 
tanie: czy francuzkie kolonie mogą zaopatrywać 
się innym sposobem w robotników jak tym, któren 
wywołał tak kłopotliwe z Anglią i Portugalią spo- 


rządu angielskiego, któryby przecież niebył tak 
hojnym, żeby się nieczuł w obowiązku wdzięczno- 
ści. Od r. 1849 i 1850 liczba kopalń zaczęła się 
powiększać; napływ ludności z całego świata. nur- 
tował te lądy na wielu miejscach. Dziś jest ich 
kilkanaście, jakoto: Balarat, Forest-Kreek, Bendi- 

o, Mount Couron, Mac Ivor, Jim Crow, Mary- 
EASE Alma, Firy Krsek, i wiele ianych. Gór- 
nicy naszukawszy się złota w jednem miejscu, gdy 
nieznajdują zyskownych żył, przenoszą się-na in- 
ne. Nasi rodacy również po kilkakroć zmieniali 
kopalnie. Dla tego autor przenosi czytelnika w ró- 
żne strony i coraz w innem świetle pokazuje ży- 
cie w kopalniach. Bardzo zajmujące i ożywione 
komiką są sceny towarzyskie między górnikami, 
co wyrzuceni z najniższych warstw europejskiej 
ludności wyrobniczój, przychodzą w Australii do 
bogactw i zaczynają zadzierać nosa, udając dobrze 
wychowane panięta. Jedne z takich figur pocie- 
sznych, pokazał nam w osobie pani Gayer, jakiejś 
zapewne szlązaczki, czy kaszubki, co najokro- 
pniejszym dyalektem polskim opowiadała o swo- 
jem wysokiem pochodzeniu i doskonałem wychowa- 
niu. Złośnica, pełną grymasów, pretensyi do ele- 
gancyi i niechlujstwa, zatruwała naszemu podró- 
żnemu niejedną chwilę, zwłaszcza, że się był po- 
łączył z jéj mężem w explostowaniu kopalń. 

Ileż to scen nieopowiada zbawnych o tym po- 
tworze w czepku|! — rozweselają one nieraz smu- 
tne obrazy cierpień i trudów doznawanych przy 
kopaniu złota, kiedy spuszczony w dół na kilka- 
dziesiąt stóp głęboki stał w wodzie po całych 
dniach, głodny i upadający na siłach, a niewyna- 
grodzony nawet szczęściem odkrycia obfitćj żyły, 
któraby odrazu skończyła mozoły. Lecz taki traf 
spotyka najczęścićj niezasłużonych, jak owych 
dwóch deportowanych, pijaków z profesyi, co wy- 
dobyli noget wartości 8400 dukatów, i zaraz go 
w Melbourne przehulali, a powróciwszy w kilka ty- 
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ry? Oskarżono rząd francuzki o korzystanie sp0- 
sobem niepoczciwym z wolności murzynów, 0 po” 
pieraniu uboczne handlu czarnym: Były pro- 
jekta różnorodne w celu uniknienia systematu na- 
stręczającego możność ubliżających posądzeń. Szu- 
kano sposobu zastąpienia murzynów, Indyanami 


lub Chińczykami. Komisya odrzuciła wszystkie 1 


oświadczyła się za utrzymaniem dotychczasowych 
środków z pewnemi jednakże ulspszeniami prawa 
z 1852 r. tak ażeby zaciąg murzynów odbywał się 
w warunkach najmnićj skrępowanych, i zaciężni 
zyskali na obchodzeniu się z niemi i utrzymaniu. 
Naczelnicy rozmaitych pokoleń i państw które za* 
ludniają brzegi Afryki, w wiecznćj są między 80- 
bą wojnie. Niewolników wziętych przedają arma- 
torom. Idzie więc oto ażeby złe lokalne nadużycia 
samychże murzynów usunąć, i nie wystawiać na 
pokusę chciwości spekulantów europejskich. Mówią 
że Cesarz pisał do lorda Brougham list, oświad- 
czając iż emigracya robotników wolnych w Afryce 
zostanie zniesioną. Jak pogodzić te dwa wprost 
przeciwne twierdzenia? Czas odkryje które z nich 
Je prawde, 

„Według wieści krążących prawie w chwili w któ- 
rćj ten list piszę, Namik-pasza gubernator Dżeć- 
dah, ojktórego aresztowaniu przytoczyłem na po- 
czątku, ma się znajdować już na statku „Duchay- 
la* ale na „Caradoc* ma być dostawiony do Kon- 
stantynopola. Sabattier konsul francuzki doma 
się ażeby był sądzony na miejscu. P. Sabattier 
widać że zna Wschód, Turków i procedurę tu- 
recką. 

Rozeszła się również wieść, że W. Książę Kon- 
stanty w skutek zatrważających wiadomości 0 sta- 
nie zdrowia Cesarzowćj Matki, rzybędzie do Pa- 
ryża, ale tylko w przejeździe. Niezatrzyma się na- 
wet, i uda się na nocleg do Fontainebleau, gdzie 
dla niego mają być przygotowane pokoje. W. 
Książę spiesznie i lądem wraca do Petersburga. 

Spór dziennikarski między Emilem de Girardin 
i redakcyą Patrie, którego powodem była kwe- 
stya nieograniczonój wolności, ustał, powiadają, 
że Patrie otrzymała poufne ostrzeżenie, nieodpo- 
wiądaniem na argumenta słynnego publicysty. Kil- 
ka artykułów, kilka ale znaczących w dziennikach 
które myśl rządową mniéj więcćj odbijają, dały 
poznać że p. Montalembert nawet gdyby w ape- 
lacyi przegrał, zawsze korzystać będzie z łaski 
monarszćj którą żadne trybunały unieważnić nie są 
w stanie. Od chwili w którćj dowiedziano się że 
najmniejszy cierń z korony męczeńskićj nie grozi 
chciwćj prześladowania głowie od tój chwili in- 
teresowania się publiczności ustały i sprawa bio- 


'rąc miarę termometrycznie spadła niżój zera ... - 


Jeszcze p. Berrycr wystąpi z obroną, p. Chaix 
g Esashi ERANA Poi ki jako a E AA ce- 
sarski, ale zajęcie już znikło i wątpię czy w szczu- 
płym obrębie izby sądowój przechowa się. Jedna 
z dam dowcipnie odpowiedziała drugićj która py- 
tała się: i cóż mu zrobią? Na co go skażą? Ska- 
żą go na łaskę. 

Nowy projekt nowego upiększenia Paryża wkrót- 
ce zostanie dokończony. Słynny ogród botaniczny 
Jardin des Plantes nieodpowiada już wielkości sto- 
licy. Będzie w dwójnasób powiększony. W puszczą 
do niego cały grunt zajmowany przez skład win 
i targ na konie. Jest to wielka przestrzeń. Skład 
win także jest niedostateczny; przeniosą go gdzie 
indzićj. Paryż pije dziennie tysiąc beczek wina 
czyli trzy kroć sto tysięcy litrów. W ogrodzie bo- 
tanicznym będzie pomieniona szkoła farmaceutyki, 
wydział medycyny, gabineta, słowem cały skład 
nauk przyrodzonych i lekarskich. Koszta przed- 
śięwzięcia wyrachowano na 27 milionów. Całe 


paty. Wszystko co się tyczy dobywania złota, o- 
pisane tu z dokładnością i szczegółami, jakichby 
żaden zwykły turysta niepotrafił Sai Jest 
to więc doskonały przewodnik po Australii dla ko- 
goś co się nieustraszy czekających go tam przy- 
jemności. 
„Autor nasz przeszedłszy przykre i lżejsze ko- 
leje życia w tój zapadłćj części świata, zatęsknił 
za Europą, i sprzedawszy swój handel, którym 
w ostatku się zajmował, odjechał do Melbourne, 
gdzie czekając na okręt płynący do Anglii uloko- 
wał się tymczasem w domu z napisem Polish Ho- 
tel, trzymał go polski żyd Silberberg. Jemu i jego 
rodzinie oddaje pochwałę za uczciwe prowadzenie 
się i pamięć dla ziemi, z którćj pochodzą. Nako- 
niec na żaglowym okręcie „Marco Polo*, puścił 
się 27go marca 1856 r., i dla krótszćj drogi, bo 
miała tylko trwać 76 dni, opływał Cap Horn, i mijał 
się z niebezpiecznóm sąsiedztwem gór lodowych, 
które jak olbrzymy zastępowały drogę kruchemu 
statkowi. Opatrzność dozwoliła mu wyminąć wszy- 
stkie okropności tój ogromnie długićj podróży — 
wysiadł szczęśliwie w Anglii — wrócił na ziemię 
rodzinną , i teraz obdarzył nas opisem swoich przy- 
gód, tóm powabniejszych, że pełne najżywszego 
interesu, a niewymarzone. Język w opowiadaniu 
malowniczy, zdanie o rzeczach wytrawne, o lu- 
wa: niekiedy głębokie, jak człowieka co duże 
miewał z nimi styczności. oła, z "raz 
czytać tę dwutomową kaiążkę, tradno się od nić 

oderwać — a skończywszy, długo zaprzątają umy. 
te, obrazy australakiego życia, a nawet mogę po- 
wiedzieć, nigdy niewyjdą z pamięci. Pokazuje się, 
tylko może wrażenia swoje przelać, kto je 


czuł mocno, lub i 
ZE wg ub czynny miał udział w tóm, co 


dzieło dokonane ma być w lat pięć. 

Baron Rotszyld ogłosił dziś jako bankier to-| re jedno po drugićm zawięzują się w Rosyi, mając 
na celu wykonanię różnych użytecznych -przedsię- 
wzięć, zasługuje na uwagę Towarzystwo utworzo- 
ne-teraz w Petersburgu w celu dostarczenia kla- 
sie robotniczćj i ubogićj pomieszkań wygodnych a 
tanich. ~ Ustawa tegoż towarzystwa. zatwierdzona 
przez Cesarza,. ogłoszoną. została w dziennikach ro- 
syjskich iz nićj, podajemy następujący wyjątek. 

„Aby dostarczyć wygodnych pod każdym wzglę- 
dem i tanich pomieszkań dla klasy robotniczćj i 
w ogóle dla. ludzi niezamożnych, ustanawia się 
| Towa:zystwo akcyonaryuszów, pod nazwą: Towa- 
rzystwo: dla polepszenia w Petersburgu pomieszkań 
klasy robotniczej i ubogiej. Założycielami Towarzy- 
stwa są: Książę Jerzy Meklemburg -Strelicki; wdo- 
wa po pułkowniku Karamzinie; mistrz dworu se- 
nator Chruszczow; marszałek szlachty gubernii pe- 
tersburgskićj, hrabia Szuwałów; bankier baron Stie- 
glitz; jenerał-major inżynieryi Palibin; mistrz obrzę- 
„Jdów Abaza, i fligel. adjutant hrabia  Bobryński, 
Towarzystwo zostaje pod główną opieką księcia 
Jerzego  Meklemburg - Strelickiego. Towarzystwo 
przyjmuje na się obowiązek budowania w- Pe- 
tersburgu domów zastósowanych do potrzeb oby- 
wateli z klasy. robotniczćj i ubogićj; przyczćm za- 
chowane być winny ściśle wszystkie warunki nie- 
zbędne, dla uniknienia ciasnoty, wilgoci i nieczy- 
stości, dla mócy i bezpieczeństwa od ognia, dla za- 
pewnienia ciepłych pomieszkań i w ogóle dla za- 
ezpieczenia zdrowia i dogodności lokatorów, jak 
niemnićj dla przestrzegania należytego po domach 
porządku. Towarzystwo stósować się powinno, na 
równi z innymi właścicielami budynków prywa- 
tnych Ow Petersburgu, do wszystkich. obowiązują- 
cych przepisów i dozoru techniczaego. Towarzystwo 
zobowiązuje się również stósować się do przepi- 
sów policyjnych, ustanowionych lub na przyszłość 
mogących być ustanowionemi, tak dla wszystkich 
w ogóle. włascicieli domów, jak głównie dla osób 
wynajmujących lokale ladziom z klasy robotniczćj 
i ubogićj. Najem lokalów w domach należących do 
Towarzystwa, zależy od zobopólnćj ugody z loka- 
torami; lecz dla dopięcia celu zamierzonego, ko- 
morne oznacza się w takićj wysokości, ażeby ak- 
cyonaryusze oprócz zwrotu niezbędnych wydatków, 
mogli osiągnąć z kapitału wspólnego dywidendę 
ograniczoną, którćj wysokość ma być oznaczoną, 
na propozycyę zarządu Towarzystwa, na ogólnem 
zgromadzeniu. akcyonaryuszów. Towarzystwo nie 
wyjednywa szczególnych dla się przywilejów. Wła- 
"dze petersburgskie, tak miejskie jak i inne, mają 
wszelkiemi sposobami, każda w swym zakresie, 
wspierać Towarzystwo w dopięciu zamierzonego 
przezeń celu, dobro ogólne na celu mającego, a 
zaszezyconego wysokim współudziałem i opieką Ich 
Cesarskich Mości. Ponieważ dochód z domów be- 
dzię ograniczony, a to dla przyjścia w pomoc lu- 
dos. tniczój, przez oznaczenie procentu u- 

iar o bog przeto w celu zniżenia ile możno- 
ci komornego, kupno placów i budynków dla 
wzniesienia domów pomienionych, ma być usku- 
teczniane bez opłaty stempla, ustanowionego przy 
zawieraniu tranzakcyj, a obok tego, w zastósowa- 
niu się do punktu 4go art. 270 ustawy powinno- 
ści Ziemskich (T. IV edyvyi 1857 r. domy przez 
Towarzyst vo wzniesione, wolne być mają w ciągu 
pierwszych lat pięciu od opłat miejskich. Dla przy- 
wiedzenia przedsięwzięcia do skutku. Towarzystwo 
ma zebrać kapitał, wynoszący 200,000 rs., a to za 
Pomocą wypuszczenia akcyj, z których każda ma 
reprezentować 25 rs. Przy podpisaniu się na akcye, 
wypłaca się « ałkowita zanie summa, na którą za- 
łożyciele wydają kwity tymczasowe, które po ukon- 
stytuowaniu zarządu, zamienione będą na akcye rze- 
Czywiste, na zasadzie art. 2168 T. X. Części Ićj 
Zbioru Praw Cywilnych edycyi 1857 roku. Pod- 
pisy dozwolone są bez ograniczenia liczby akcyj dla 
jednćj osoby. Jak skoro rozebrane będą wszystkie 
akcye i należytość za nie uiszczoną, wówczas za- 
ożyciele mają wezwać akcyonaryuszów na posie- 

zenie ogólne i okazać im księgi sznurowe z do- 

wodąmi, oraz zakomunikować im swe plany, wzglę- 
em: urzeczywistnienia swego przedsięwzięcia. Zgro- 
madzenie ogólue, po przejrzeniu wszystkich okaza- 
ných? przez założycieli ksiąg i dowodów, ustanawia 
zarząd Towarzystwa. Opiekun główny Towarzystwa, 
może stósownie do śwćj woli, prezydować w za- 
rządzie. Termin isinienia Towarzystwa nie oznacza 
SIĘ, à Czynności jego ustaną na skutek uchwały o- 
gólnego zgromadzenia akcyoneryuszów, jeżeli z bie- 
gu czydnęści uznaną będzie potrzeba zniesienia To- 
warzystwą, W takim razie, zarząd, donosząc o de- 
cyżyt ogólnego zgromadzenia ministrowi spraw We- 
wnętrznych, podaje o tem do wiadomości publicznćj, 
za: pomocą pism w stolicy: wychodzących i przy- 
stępaje.do"likwidacyi swych interesów w sposób 
przepisany dla domów „handlowych.“ 


- z. włochy. 

<Kor- Austr. donosi z Turynu 1go, że według 
tego- co. pisze dziennik Staffetta, spółka angielskich 
kapitalistów korzystne uczyniła rządowi propo- 
zycyę względem nabycia kolei żelaznych rządowych, 
zamierzzając takowe połączyć z innem tego To- 
dzaju przedsiębiorstyem. Dziennik ten-pisze ró- 
wnież,_że_król-ząmiorza odwiedzić wyspę Sardynię 
w przyszłym miesiącu i hr. Cavour będzie mu to- 
warzyszył. Tegoż q 
Otto Russell do F 


Wiedeń 20 grudnia. Oesżr, Zig. z dobrego 
dowiaduje się źródła, że prawo o znakach fabry: 
oznych otrzymało potwierdzenie cesarskie, i dow 
jego zasady są następujące: Każdy dc lu 

rzemysłowiec może sobie Lu akiś do wy: 
ącznego znaczenia wyrobów swoich i winien 9 
tem zawiadomić właściwą Tzbę handlową dla zapi- 
sania tego znaku. Znak ten tyczy się firmy nie na; 
zwiska fabrykanta. Kto/do"połowy r. 1859:nie za: 
protokołuje swojego znaku, niema prawa żądąć, aby 
kto inny onego nie używał. Izba handlówa pobie: 
raé będzie 5 złr. od zaprotokołowania znaku. Urzę: 
dnik Izby: przeznaczony: do tćj; czynności, musi zło: 
żyć przysięgę. OR w 763 
En Pogłoski o zbliżaniu się między Rosyą a An: 
stryą wyszłe naprzód od Gaz. Augsburgskićj, znaj- 
dują w dziennikach niektórych „jeśli nie, zeprzecze: 
nie, to przynajmnićj znaczne osłabienie. Presse wie- 
deńska« zaprzecza, <abv podróż bar: Seebacha do 
Petersburga miała ten cel; Oestr. Zig. mówi tylko 
o odnowieniu traktatu handlowego między obu pań: 
stwami, który się kończy w marcu 1859 r; Frankf: 
Post Złg. zwracając się do źródła oziębienia obu- 
stronnych stosunków mówi, że stosunek ten jest 
niedogodny, lecz zmienić się wtedy- tylko może, 
skoro . ze. strony, Rosyi poczynione, kędą ku temu 
kroki. i zda, A) 

— Tyfus zmniejszył się w Wiedniu, jak donosi 
"Med, W. lecz szkarlatyna i odra panują jeszcze i 
nawet się szerzą: W szpitalach było” do zeszłego 
tygodnia 2130 tyfusowych; z tych 268 umarło,. 677 
„wyzdrowiało, a leży jeszczę 1185, , 
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Cesarz Aleksander chcąc dać dobry przykład 
szlachcie w sprawie włościańskićj, wydał: jeszcze 
wyd. 21. lipca ukaz zarządzający poprawę bytu wło- 
Arian I ĄRDIAGĄ ARARA TIEA s Ukaz ten. przyto- 
czyliśmy i rozbierali w Czasie. z ligo_ sierpnia 
wskazując zarazem różnicę dóbr „apanażowych* 
od dóbr „koronnych“, branych przez wiełe  dzien- 
ników zagranicznych za jedao i tosamo. Dobra a- 
panażowe są własnością cesarza lub rodziny ce- 
sarskićj; dobra koronne Są własnością państwa. 
Włościan w dobrach apanażowych jest parę mi- 
lionów, włościan w dobrach koronnych kilkanaście 
milionów,: bo stanowią połowę” całój  ładności wło- 
sściańskićj "w Rosyi. W‘ dobrach „apanażowych* 
stan” włościan i ich prawa były takie jak włościan 
w dobrach prywatnych i szłacheckich,: a nawet 
4 powodu” administracyi biórokracyjnćj, otos wło- 
ścian w dobrach apanażowych był niekiedy igor- 
szym; w dobrach aes A Rao A 
jest bez żadnego porównania” lepszy t na innye 
owi oparty; płacąc pewien wyznaczony: obrok 
mają wołność zarobkowania, w, całćj Bos jana- 
wet zagranicą, wolność nabywania gruntów i są 
po. większćj części właścicielami ziemi, mogą prze, 
chodzić w stan miejski, kupiecki po złożeniu pe- 
wnćj opłaty, itd. Otóż ukaz z 21go ze poc 
mnićj więcćj porównanie bytu włościan w do mój 
apanażowych z włościanami. w dobrach koronnych. 

Lecz w tym ukazie był mały dodatek ,który za- 
wiesił do _ dziś dnia całe wykonanie ukazu. Dodat- 
kiem tym był warunek, aby poprawę bytu włościan 
w dobrach apanażowych przeprowadzono w ten 
8 osób, iżby dochody z dóbr pobierane nie pond 
bly.„żóline o uszczerbku. Jenerał piechoty Micha 
Murawiew, stojący na czele zarządu dóbr apanażo- 
wych, a podobno reformie tój niesprzyjający, . ma: 
jąc przedewszystkiem zwróconą uv agę na powyżćj 
wskazany ważny dodatek, zawiesił wykonanie u- 
kazu, aż dopókiby nie obmyślano sposobu utrzy= 

mania dotychczasowych dochodów. z dóbr apana- 
.  Łowych, Blok Gbpfłwy 'w nich bytu włościan we: 

łag przepisów ukazu. Jak. bowiem do włościan 
panażowych doszła wiadomość o tym pkgzio; ca: 
gminy zażądały, aby. im.. pozwolono opuścić do- 
ra chcąc gdzieindzićj szukać zyskowniejszćj pracy 
i zarobku. Gdy ta wędrówka, włościan "4 dóbr a: 
panażowych nie. mogła. się pogodzić z dodatkiem 
b ukazie 0 zachowaniu z nich dochodów, Mura: 
wiew polecił wstrzymać ja surowemi „środ ami. 
Słowem owo. rozporządzenie mające. być. dobrym 
przykładem; przemieniło się-w ane przeciwny: - 

Utrzymują, że cesarz oburzony na takie wytłu- 
maczenie -swćj woli i zawieszenie rozporządzenia. 
które-szybko: wykonać polecił, zamierza usunąć od 
zarządu dóbr apanażowych jenerała Murawiewa 

ja pod innym względem z uczciwości w JA: 
rządzie dochodami) i posadę tę, powierzyć PA 
adjutantowi Karolowi Lambert, z poleceniem szyb- ' 
kiego przeprowadzenia ukązu —— ===- 
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lorencyi, gdzie będzie sekreta- 
rzem poselstwa, obowjązanym jest jednak większą 
część roku przepędzić w Rzymie, 
„Izby sardyńskie zwołane zostały na d. 10 stycznia. 
Zajścia 10 grudnia w Genui nie przestają zajmo- 
uwagi -publicznój; każdy dziennik inaczój je 
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CZAS z Środy 22 Grudnia 1858. 


= Między licznemi Towarzystwami akcyjnemi, któ- | przedstawia. Z tego jednak co się stało, widać, na 


nią przejeżdżał przez Turyn p.]ż 
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charakterze przyjąć nie może, gdyż posłannictwo 
jego jest wmieszaniem się w wewnętrzne sprawy 
Serbii, mieszaniem się przeciwnem zasadniczćj u- 
stawie serbskićj. Posłowie francuzki i rosyjski po- 
parli przedstawienie rządu serbskiego gdy ten ode- 
zwał się do wielkich mocarstw, jako do gwaran- 
tów ustawy serbskićj. Mimo tego Porta wyprawiła 
do Belgradu Kabuli-Effendego, w charakterze któ- 
ry trudno oznaczyć. List introdukcyjny do księcia 
Aleksandra przywieziony przez Kabuli- Effendego 
określający zaś jego posłannictwo, jest arcydziełem 
dyplomacyi tureckićj: Kabuli przybywa do Belgra- 
da dla narad z tureckim dowódzcą fortecy — to 
główny powód jego przybycia; lecz równocześnie 
w liście jest wzmianka o sejmie serbskim jako o 
podrzędnym powodzie posłannictwa. 


{co dotąd żaden z nich nie zwrócił uwagi, że wła- 
dze chciały obchodowi temu rocznicy wyparcia Au- 
stryaków z Genui w 1746 r. odjąć wszelką cechę 
demonstracyi. Podaliśmy już zdania o tym o5cho- 
dzie niektórych pism, dodać tu jeszcze wypada, że 
według tego co pisze Sa Giorgio, tlum zebrany 
miał wołać: niech żyją Włochy! niech żyje niepo- 
dległość Włoch! precz z obcymi! O intendencie 
Musso, na którego Gazeta piemont. zwala odpo- 
wiedzialność za to co się stało, mówi San Giorgio, 
że tenże stanął naprzeciw tlumu nie w swoim cha- 
rakierze urzędnika, lecz jako prosty obywatel, że 
pochwalał cel zebrania, ale zarazem zwracał ba- 
czność zgromadzonych nato, że w pośrodku nich 
znajdują się osoby, które dostały cwancygiery, żeby 
zrobić zaburzenie. 


Serbia. 


Przedstawiliśmy wczoraj w skróconym rysie pod 
oddziałam „Przegląd Polityczny“: stan rzeczy w Ser- 
bii przy otwarciu sejmu. Dzisiaj opowiemy szcze- 
gółowićj pojedyncze fakta według listów z Belgra- 
du z 13, 14, 15 t. m. 

W. rocznicę wyswobodzenia Serbii z pod jarzma 
muzułmańskiego, którąto rocznicę obchodzą Serbo- 
wie w dzień św. Andrzeja według kalendarza gre- 
ckiego a 12go t. m. według kalendarza naszego, 
odbyło się otwarcie sejmu czyli skupczyny, nabo- 
żeństwem w kościele metropolitalnym. Na nabo- 
żeństwie tóm przytomnych było 437 posłów czyli 
deputowanych, senat, książę Aleksander otoczony 
ministrami, nakoniec konsulowie wielkich mocarstw 
i wielka liczba obywateli. Przy tem nabożeństwie 
metropolita przemówił do zgromadzonych napomina- 
jąc ich, aby mieli na oku prawdziwe dobro kraju 
i starali się utrzymać porządek i spokojność. Przy 
dtychczasowem postępowaniu posłów i całego na- 
rodu, to ostatnie napomnienie zdawało się być zby- 
tecznem. Po nabożeństwie, książę przyjmował po- 
winszowania, lecz bardzo mała liczba posłów udała 
się w tym celu do pałacu. Następnie książę dał 
ucztę dla posłów i senatorów na 600 osób, z po- 
wodu otwarcia sejmu i rocznicy oswobodzenia Ser- 
bii; lecz na uczcie tćj prócz metropolity, prezesa 
senatu Wucicza, czterech ministrów, 13 senatorów, 
21 prezesów sądowych, 3 biskupów, 4 archiman- 
drytów, znajdowało się tylko 21 posłów, jak o 
tem donosi koresdondent z Belgradu do dziennika 
Temeszwarskiego w liście z 15go t. m. Zwrócić tu 
winniśmy uwagę, iż biskup, archimandryci i pre- 
zesowie: sądów są z urzędu swego posłami na sejm, 
lecz i między tymi dawnemi na uczcie nie wszyst- 
kich liczyć można do stronników księcia, gdyż np. 
prezes senatu Wucicz jest osobistym jego przeci- 
wnikiem. Z drugićj jednak strony nie można uwa- 
żać téj nieobecności posłów sejmowych na uczcie, 
za demonstracyę przeciw księciu. Albowiem Pestehr 
Lloyd pisze: „większa część posłów oświadczyła, 
że dla tego nie idzie na ucztę wyprawioną przez 
księcia, iż cbecność ich tam mogłaby ich postawić 
w fałszywem położeniu, gdyż przy wnoszonych 
zdrowiach mogliby popaść w sprzeczność ze swójem 
przekonaniem i swoim mandatem. 

Od dnia tego skupiła się w Belgradzie cała pra- 
wie Serbia, i stolica, niekiedy pusta, przybrała po- 
stać bardzo ożywioną i uroczystą. Prócz posłów, 
przybyło z wszystkich powiatów kraju wielu Ser- 
bów konno i zbrojno, dla ujrzenia stanu rzeczy, 
przysłachania się obradom, a następnie doniesienia 
współobywatelom o obrocie spraw. Ztąd pełno ru- 
chu i życia, lecz wszędzie płynie ono torem porzą. 
dnym, a' korespondenci niemieccy i węgierscy są 
zdumieni powagą i rozsądkiem z jakiin zajmują się 
rzeczą publiczną Serbowie, ten naród według nich 
prosty i rolniczy, lecz w istocie daleko wyżej pod 
względem moralnym i politycznym rozwinięty, niż 
ludność środkowej Europy błyszcząca pozornym 
blaskiem materyalnćj cywilizacyi. Oto co pod tym 
względem pisze korespondent z Belgradu w liście 
z 18 grudnia do Pestżer-Lloyd: „Gdy wyjdę na uli- 
cę, muszę przetrzeć oczy i myśli zebrać, aby się 
przekonać, że istotnie jestem w mieście liczącem się 
do Wschodu; gdyż ten ruch różnolicowy, te na 
wszystkich rogach stojące gromady radzące spokoj- 
nie i z godnością o sprawach krajowych, ten brak 
wszędzie siły policyjnćj, która w naszych miastach 
czuwa nad utrzymaniem porządku przy każdem li- 
cznem zgromadzeniu, zdawały mi się tylko może- 
bnemi na drugiej półkuli ziemi. Mam przed oczy- 
ma wyraźny obraz życia wolnego narodu. Wczo- 
rajsza uroczystość zakończyła się oświetleniem ca. 
łego miasta, późno w noc był ruch i życie na 
wszystkich ulicach, lecz nigdzie najmniejszego śla- 
du nieporząku i niespokojności.« 

„Codziennie — pisze kores 
14go t. m. do Oester. Z, 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Krakó « 21 grudnia. Od czasu rozpowszechnienia kolei! że- 
laznych namnożyło się podróżników, a opisów podróży jest bez 
liku. Bo cóż łatwiejszego jak siedząc w wagonie zapisywać s0- 
bie ołówkiem, że na drodze z Oświęcima do Krakowa same 
sarmackie iruskie postacie uwijają się ; bo wypiwszy na stacyi 
kieliszek wódki, śmiało powiedzieć można, że „Roztopczyn* za- 
stępuje tu wino; a za przybyciem do Krakowa, obserwować do- 
my i ludzi, z okna hotelu i wyrokować o cywilizacyi kraju, 
którego ani ziemi, ani ludzi, ani języka, ani historyi nie zna 
się wcale. Do rzędu takich wyroczni o nas należy p. Emil Kuh, 
który poucza czytelników „Gazety Wiedeńskićj*, gdzie się koń- 
czy cywilizacya. Niedziw, że”p. Kuh patrząc w świat przez 
lornetkę tćj swojćj cywilizacyi, widzi wszystko do góry nogami, 
bo właśnie w lornetce jego brakuje tych ostatnich szkieł, któ- 
re dopiero nadają przedmiotom widzianym właściwą ich barwę 
i postać, szkieł zdrowego sądu. P. Kuh nabiwszy sobie głowę 
przed wyjazdem z Wiednia, że jedzie jak drugi Kolumb na od- 
krycie nowego świata, dziwi się wszystkiemu co tylko spotyka 
po drodze, zacząwszy od ludzi, a skończywszy na dwóch pro- 
siętach niewinnych, które ujrzawszy pod Wieliczką zatapia się 
w marzenia o czasach patryardhalnych. W Krakowie na rynku 
wśród nocy zaznajamia się z Donkiszotem i jego wiernym słu- 
84, „którzy włachmanach, z kapeluszem kalabryjskim na głowie 
pędzą na chudych szkapach i pytając go o drogę klną niemi- 
łosiernie.* Dalćj spotyka na pół nagie kobiety i dzieci, a opo- 
dal modlący się tłum ludu przed obrazem nadedrzwiami oko- 
pciałego domu umieszczonym. „I po jednogodzinnym pobycie— 
mówi autor — uczułem, że życie publiczne jeszcze jest tam 
bardzo odsłonięte i cienka dopiero powlokła je skorupa cywi- 
lizacyi“. Patrząc nazajutrz rano przez okno hotelu, pojął 
nW tćj różnorodności nbiorów wiejskich rozpadnięcie się żywio- 
łów polskich i wytłumaczył sobie cały bieg ich dziejów. Jak 
sobie zaś wytłumaczył, to zaraz daje poznać. W ogrodzie bo- 
wiem Strzeleckim szukał owych ognistych oczu, o których czy- 
tał w Mazepie Byrona, a na Zamku ożywiały go wspomnienia 
Dymitrai Maryny! (sie) „I pod tym względem osobliwe literackie 
dla mnie wspomnienia — mówi autor — wiązały się: do tego 
miejsca, które odkładam do przyjaźniejszćj sposobności“: Otóż 
przybędzie jeszcze jedno o nas dzieło, do którego mąteryały 
zbierane były w przelocie koleją żelazną i z okna hotelu! 


Przegląd polityczny. 


We czwartek ma Bundestag następujące uchwa- 
lić wnioski wydziałów połączonych, co do spra- 
wy holsztyńskićj: 1) wstrzymać się od egzekucyi 
tymczasowo; 2) polecić wydziałom, aby zdały 
sprawę z rezultatu narad stanów holsztyńskich, a 
jeźli potrzeba i w ciągu tych obrad. 

Depesza telegrafiiczna z Marsylii donosi, iż W. 
Książę Konstanty przybył tam 18go t. m. w połu- 
dnie, na pokładzie parowca „Rurik* i był przyj- 
mowany przez władze miejskie. "Zamierzał wyje- 
chać zaraz do Paryża. 

Kor. Austr. donosi z Madry 
uchylił kilka wniosków do a 
naganę gabinetu, a między innemi jenerała Sanz, 
jakoteż drugi jenerała Prim, przeciw wojnie z Me- 
ksykiem. W wyborach do komisyi sejmowćj w d. 
15 wykazała się znaczna przewaga ministeryalna. 
Nowy poseł francuski Adolf Barrot miał d. 16g0 
wręczyć królowćj swoje listy wierzytelne. i 

Rosyi tworzą się ciągle coraz to nowe sto- 
warzyszenią akcyjne mające na celu wykona- 
nie użytecznych przedsięwzięć. Podajemy wyżej 
ustawę jednego. z nich dawnićj zawiązanego w celu 
dostarczenia tanich mieszkań robotnikom i oso- 


tu z lógo, że senat 
dresu, zawierających 


przeciągnąć do wybr 
trzymał zatwierdzeni 


stanie rzeczy, a wieczorem wracają do domu dla 
zdania sprawy swym współobywatelom, o tem co 
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Amtoni Mlobukowski Redąbtor odsowiądaiatav. 


zór nad sejmem. Rząd serbski dowiedziawszy się o 
tem, przedstawił Porcie, że komisarza w takim 
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Kars papierów publicznych i pieaiędzy | 
(w walucie austryackićj), 


Riraków 21 grudnia. 


Banknoty polskie za 100 zł. now. + <i. złp, 433 
Ruble obrączkowe egio - + * * * * + » + . 8 
"Talary pruskie za 150 sł. NOW. . . . . . . 98 
Owancygiety . « « + « * * * + + + . „ Atl. = 
Półimperyały rosyjskie + + + + + « „ . ash 8 24 
Napoleońdory 20 fr. e « s + + + « « + + g 8 10 
D hohde STR» Tintan 253 » 3% 
austryśckie + + + » + » « s e >» g 
Lasy śastawne galicyjskie z kupo «915 84 30 
Obligacye indómn. z kupom) + e + « + » s 834 
Pożyczka narodowa Z I, 1854... « « » « g 85 30 
99 


Listy zastawa polskie g kuponazi Ryl 4X) złp, 100 


Wiedeń 21 grudnia, (tolegraf.) 
AUgEbULZ + o o a 0 0 0 0 0 9 00 4 0 e 2 


.............. a A 


...... . 
IG We SY „A. 


...... i >» 


s s 
i 1854 


P caka narodowa 5% r 
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Pięciosiotówka polska.» s « :» 
zastawne galis, hes kupon. 
Oblig. indom=. galio, bez kupon. 
Pożyczka narodowa bar kipon. 1 - | EE 
WWarzamwm 18 grudnia. 
Półfmperyały + « » « © 4 2 %65 a CTI 
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Listy sastawno II okresu . + « „ FoR 
Kupon 6.5742. 2 © 5 
Wrociaw 18 grudnia, 
Banknoty austryackia , o » e,o + o . 
Polskie bilety bankowe . e. . 53 « « + e . 
s listy zastówne « « « a e s a 4 » 
Poznańskie listy zastawne 4%/,. - « » . P 
ż » < a © titat? A 
Qblię kolei kraksriask. . . . 


Wiadomości handłówe 1 przemysłowe 
Kraków dnia 21 grudnia, Niezwykle wielkie ilości zboża 


zwieziono w dniu wczorajszym z Królestwa Polskiego na tu-|. w; 


tejsza granicę, a pomimo tego pokup był bardzo spieszny i 
wyjąwszy żyta, płacono wszystkie inne rodzaje zboża po ce- 
nach notowanych. Lubo zakupywano wiele żyta na zaspoko- 
jenie zamówień zagranicznych, wszelako ceny jego zniżyły 
się o pół do jednego złp. i sprzedaż szła zawsze z trudno- 
Bcią. Żyto poślednie płacono na granicy po 18, 18] do 19, a 
wyborowo po 194, 193 do 20 złp. Pszenicę płacono od 28, 
29, do 30 zťp., za ziarno najpiękniejsze 314, 32, 83 złp. Ję- 
czmień wystawiony na sprzedaż obficie, płacony był po 144, 
15 do 16 złp., a piękny do browarów po 17, 174 do 18 złp. 
Owies wciąż jeszcze poszukiwany i płacony po ostatnich no- 
towaniach, tak na targu jak i na odstawę w bliskich termi- 
nach. Groch mnićj już poszukiwany, nie mógł się utrzymać 
po dawnćj cenie, mianowicie ziarno średnićj dobroci, które 
płacone 24 do 26, piękny zaś lecz niewyborowy po 28 złp. 
"Ten ostatni od 30 do 32 złp. — Na dzisiejszym targu kra- 
kowskim roch handlowy szedł z wielką trudnością, bo obcy 
skupywacze nie przybyli, więc tylko małe ilości sprzedawa- 
no po cenach zeszłotargowych, Jęczmień żadnego nie znalazł 
pokupu, a trochę, tylko żyta i pszenicy zakupiono do mły- 
nów parowych, płacąc Żyto po 4$, 4), 45, lepsze po 5, 54 
54, 54; pszenicę zaś 74, 74, najpiękniejszą po 8. 85, 84 złr. 
W ogóle wszelako targ dzisiejszy był bez znaczenia, 

W mieście obwodowem Wadowicach praktykowavo na 
dnia 16 giudnia b, r. następne ceny targowe w walucie au- 
stryackićj : r 
za mierzycę dolno-rakuzką pszoenioy, 
przedn. średn. pośled. 

(86 funt.) 436, (844 funt.) 4'11, (834 funt.) 3: 625, 


żyta 
(77 funt.) 2°73, (76 funt.) 2:46, (75 funti) 2*82. 
jęozmien ia 
2' 58, 2' 314, = 
ow sa dowieziono 310 mierzyo 
(48 funt.) 1:73, (46 funt.) 1:58. (45 fant.) 1'504, 
ziemniaków dowieziono 106 mierzyc 
. 5, 
za contar słomy w pf 0 ach (dowóz 162 cent.) 


siana (dowóz 89 centnarów.) 
1:47. 


za sążeń dr zew a (długości 30”) 
twardego 6'30, miękkiego 4* 20, 


nych fant wiedeń. ..... «3 «-bo « aafe 0:45 
me 1 o lo - „© PRABRCYY SPF a RNA 0: 43 
łoja surowego » Dy. SORO SOLA S LOTR 0:35 
wołowiny - : * » RAMY F PRTA BA. 0: 104 
soli kruchowćj; » SONG, 000% if. be tO 0:09 
oleju rzepak. - p BAG omir taraia AAt 0:91 


(Koresp. Izby hand]. krak. 
Wiedeń 18 grudnia. C.k. ministerstwo skarbu rozporzą- 
dziło: iż zwrot zapłaconćj akcyzy od gorzałki przy wywo- 
zie jój za granicę lub do innych prowincyi austryackich; kę= 
dy akcyzy nie ma ny. do 'Tryesen), powinien nastąpić wtedy 
jeśli przesółka wynosi pięć dolno -rakuskich wiader lub wię- 
cćj. To pa PT obowięzuje We wszystkich krajach mo- 
ii okrom Dalmacyi. a 
pei jaj Kandyd: do Wiednia, których niedawno temu 
dostarczano z Galicyi obficie, ustały teraz zupełnie, ponieważ 
handlarzom polskim więcćj jest na rękę posyłanie tego to- 
wara do Ferlina, kędy za kop? jaj mniej pf Le 1 zr. 20 kr. 
do 1 zr. 24 kr. mk. płacą, podczas gdy w Wiedniu tylko 1 
zr. 6 kr. do 1 zr. 8 kr. za kopę dostać można. Miasto nie 


z tka polskich przesyłek, ile 
ucziwa wszakże tak dalece ubytku p ro aksa | we 


stk 
że Morawa, Czechy, a nadewszystko 6 ciągle GRZE 


rya, skąd świeżo-wapnione jaja nadchodzą, 
deńskie w ten artykuł zaopatrują. Wieda: 

Ceny produktów galicyjskich praktykowane w Wiedniu 
od 11 do 17 grudnia br w walucie austryackićj %a cen- 
tnar: szmaty galicyjskie. białe z ssaremi 6*65 do 7; zgrzę- 
bne 4'50 do 55 z pakuły 3:50 do 4*. Błękiine mięszane 
z kotonem 4'25 do 4:74. Konopie polskie surowe 15: do 
do 16:30; międlone 18:25 do 23. — Len polski surowy 


CZAS z środy 22: gludiia 1858. 


19.50. — Skóry polskie mokre (po 54 do 58 funt.) 20 
do 21 centów za funt. Skórki cielęce polskie z główka- 
mi 60 do 62 złr. za centnar. — Wełna polska poślednia 
(Sackwolle) 37 zr, do 38 zr. za centnar. 

(Wien. Hdls. und Börs. Ztng.) 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 
Odohodzą : 

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy T rano: 
3. 45 popołud. = do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra- 
no==do Rzeszowa 5. 40 rano; 10. 80 rano; 
8. 30 wieczór ="do Wiełiczki 7. 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Mysiowio do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 

z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 

z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 

z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 
ład.; 7.156 wieczór. 

z Rzeszowa do Krakowa 1.25 w nocy; 10. 20 rano; 
3. 10 wieczór. 

Przychodźą: 

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
= z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra- 
no; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie- 
czór = z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu- 
dniu, 9. 45 wieczór = z Wieliczki 6. 
45 wieczór. 

do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12. 10 w pol., 
3. 10 popołud. 

WTZ WEED WZFE ET "RC CZESZE OKK EA TB WCALE ZJ 

Przyjechali od 20 do 21 grudnia, 


BOTEL POLLERA. Wall Adolf insp. kolei, Halik Józef 
kupiec z Biały. Kołodziejski Walery inzynier z Czerniowiec. 
Tabaczyński Ludw. ob. z Tarnowa. Dąmbski Józef ob. z Ru- 
dna. Jędrzejowicz Ludw. ob. z Rzoszowa. Frank Jan urzęd., 


=== ; Rettig Jakub Dr med. ze Lwowa. 


Wyjechałi: Szeptyccy Jan i Rózalia z córką do Galicyi. 
Ostaszewski Teofil wł. dóbr do Wzdowa. Drzewiecki Konst. 
akud. do; Warszawy. Tabaczyński Lud wł, dóbr do Tarnowa. 

HOTEL ROSYJSKI. Mikołaj Dąmbski wł. dóbr z Oświę- 
cima. Jerzy Czebanyi adw. Michał Lanyi zarz. dóbr z My- 
ślenic. Karol Brom adw. z Berna. 

Wyjechali; Ksawery i Józefina Jasieńscy, wł. dóbr do. Ro- 
syi, Elżbieta Bzowska wł. dóbr do Polski. Jerzy. Czerbanyi 
adw., Michał Lanyi zarz. dóbr do Pesztu. Karol Brom adw. 
po Lwowa. 

HOTEL DREZDENSKI Wiktor Lanckoroński obywatel 
z Gdowa, 

Wyjechali: Józef Louis ob. do Dąbrowic. Aleks. Bzowski 
ob. do Polski. Ludw. Jędrzejowicz do Galicyi. 

HOTEL SASKI. Adam hr. Tarło, Józef Derych wł. dóbr 
z Polski. Karol Pilecki ck. popucz. s Wadowic. Bazyli Bro- 
nikowski ob. z Francyi. Ludomił Puławski wł. dóbr z Ber- 
lina. Wincenty Bem wł. dóbr z Wrocławia. 
yjechali: Adam Koszutski ob. do Polski. Otton Chłędo- 
wski wł. dóbr, Józefat Kałuski, Jan Goetz z żoną, Genowófa 
Boguszewska z córką, Kazimierz Jakubowski jur. do Galicyi. 


URZĘWOWE. 


(1097) Obwieszczenie. (2-3) 

[Nr. 26,112.) Podaje się do powszechnćj wiado- 
mości, że w dniu 23 grudnia b. r. o godzinie 10ćj 
z rana odbędzie się w Biórze Kiómisaryatu Targo- 
wego licytacya na wypuszczenie w 3ch-letnią dzier- 
żawę, począwszy od dnia 1 stycznia 1859, Sklepu 
w domu pod 1. 10 Gm. I Syndykówka zwanym. 

Czynsz dzierzawny na złr. 105 wal. austr. a Wa- 
dium na złr. 25 są ustanowione. O bliższych wa- 
runkach licytacyi w Biórze Komisaryatu Targowego 
wiadomość powziętą być może. + 

Z Magistratu król. gł. Miasta Krakowa. 
Dnia 15go grudnia 1858 roku. 


(oss)  Q głoszenie Łicytacyi.  --3) 

[N.25,755.] Magistrat król. głównego Miasta 
Krakowa podaje do powszechnćj wiadomości, iż 
celem sprzedania około 350 drzew topólowych na 
plantacyąch miejskich na wycięcie przeznaczonych 
całkowicie lub eżęściowo za gotową zaraz zapłatę, 
odbędzie się w dniu 5 stycznia 1859 w gmachu 
Magistratu w Biórze IV Departamentu 6 godzi- 
nie 106j przed południem publiczna licytacya. Na 
pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
50 centów wal. austr. za sztukę. Warunki licyta- 
cyi mogą być przejrzanemi w Biórze IV Depar- 
tamentu. 


EMmMaeraty. 


W Administracyi 4 Drukarni „CZ ASU*| 


nabyć można za 26 cent. nw. 


Kalendarz Scienny 


ozdobnie drukowany. 


~ KSIĘGARNIA 


D. E. FRIEDLEINA 
W KRAKOWIE 


poleca swój zapas Dzieł dziecinnych 
oprawnych , jako tćż i powążnćj treści 
dla osób dorosłych, w języku polskim, fran- 
cuskim i niemieckim, które przy nadcho- 
dzących Świętach za podarunki słażyć 
mogą. 


[1057] 
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UF DRUGIE 


WYDANIE ÐI 


w Litografii „Czasu“ w Krakowie wyszedł i jest do nabycia 


KALNU A SUŁAŃNY 


CHROMOLTTO 


GRAFOWANY 


NA ROK 


a 8 a SB. 


Cena złr. A kr. BO mk. — Dla prenumeratorów Czasu w Administracyi dziennika i w księ- 
garni J. Czecha złr. A m. k: 

Spieszne rozprzedanie całego pierwszego nakładu tego Kalendarza, najlepićj przemawia ża jego wartością, 
Wydanie drugie przewyższa pierwsze dokładnoscią. KALENDARZ ten mieści w sobie jako ozdoby oprócz 
arabesków, widoki celniejsze Krakowa i sceny z życia wiejskiego, a mianowicie: Zamek, Kosciół Panny Maryi 
zewnątrz i wewnątrz, Mogiłę Kościuszki, Wolę Justowską, Ruiny Zamku „Tęczynskiego, Dworzec kolei żela- 
znój, część rynku Krakowskiego itd. — Kalendarz ten sprzedaje się również w księgarniach: D., Æ. Friedletna, 


J. Wildta i w Handlu rycin i przedmiotów Ssźtuki 4. Hiasżona. 


Z przyjmowaniem obstalunków na wszyst- 
kie w kraju i zagranicą wychodzące 
Pisma peryodyczne 

na rok i859, 
które z największą punktualnoscią na wszyst- 
kie strony franco rozesłane być mogą, po- 
leca się Księgarnia (1088-2-8) 
Juliusza Wildta w Krakowie. 


STANISŁ. KURDZIEL 


SZEWC DAMSKI z WARSZAWY 
w Głównym Rynku pod L. 456 

poleca swój wyrób ME OBUWIA BAMSKIEGO ZĘ 

wnajświeższym i najmodniejszym guście, wykonywując ta- 

kowe w najkrótszym podług życzenia czasie ZM5"po naj- 

umiarkowańszych cenach. (1073-2-3) 


REALNOSÓ 


położona w PRĄDNIKU CZERWONYM składa- 
jąca się z zabudowania mieszkalnego, stodoły, stajni i sześciu 
morgów wiedeńsk. gruntu w edległości /'/, mili od Krakowa, 


jest z wolnćj ręki każdćj chwili do sprzedania wraz z sprzę- 


tami gospodarskimi. — Tamże jest do nabycia Fortepian; 
pa dod i 
iadomość w Restauracyi :Ziębińskiego, albo w Bió- 


rze Agencyjnem Karola ołanskiego. 


"M GBDER EC. 


którego korcy półtora; najwięcćj zaś dwa za- 
stępuje korzec węgla kamiennego, zamówić 
można wraz z dostawą na miejsce, korzece 
po 5Q© cent. w APTECE pod Bia- 
Rym Orłem w Rynku. — Zaleca się 
szczególnićj ten rodzaj opału do kominków, 
pieców z pokojów: opalanych, piecyków żela- 
„nych, gdyż drzewo z widoczną: korzyścią 
zastępuje. (1084-2-3) 


1076-2-3 


wys. bar. | stan olep. | wilgota. p 

$ £ w lin. par. dlug powiet orunek: 
i stępnie wiatru 

aS oe kocum Rosumara | wsględna bme 


202528778 


SPOSTRZEŻENIA M 


pogoda z chmurami, 
pogod 


(1047-10-15) 
HANDEL 


A. GUMPLOWICZA 


W KRAKOWIE 
na Stradomiu pod L. 5/6 


ma honor donieść Szanownej Publiczność, 
iż dla teraz ustalonego dobrego kursu na- 
szćj monety austryackićj, ułatwiającego ku- 
pno towarów zagranicznych, sprzedaje fako- 
we a osobliwie 


dywany. obicia ma 
meble, porcelany 
iszkła 


po cenach daleko niższych od dotychcza- 
sowych, (1010-4-6) 


pë Gefertigte bringt zur aligemeinen 

Kenntniss, dass alle seine Forderun- 
gen, welche grósstentheiłs von setner tn 
Lemberg gefiihrten Spezerei-Handlung her- 
rühren; mittelst einer schon friihern aus- 
gestellten, und jetzt bekrdftigten rechtsver- 
bindlichen Urkunde an Herrn (arl Werner 
Handelsmann in Lemberg iws volle Ei- 
genthum abgetreten habe, daher werden 
alle simmtliche Schuldner ersucht, die àus- 
stehenden, Schulden dem Herrn Carl Werner 
ohne weitere Rücksprache mit dem Gefer- 
tigten zu bezahlen. 


Lemberg am 28. November 1858. 
i. P, RIEDEL. 


pee podaje do powszechnéj wiadomości, 


że wszystkie wierzytelności moje pochodzące 
. po największćj części z Handlu przeżemnie we 

Lwowie prowadzonego już poprzedniczo doku- 
mentem prawomocnie wystawionym, i teraz za- 
twierdzonym panu Karolowi Wernerowi, kup- 
cowi we Lwowie na własność zupełną ustąpiłem, 
przeto dłużiików upraszam i wzywam, by dłużne 
należytości, bez dalszego odwoływania się do mnie 
panu Karolowi Wernerowi zapłacili. 


Działo się we Lwowie dnia 28 listopada 1858. 
(104-3) i. P. RIEDEL. 


Der allgemein beliebte u. nach iirzt= 
lichem Gutachten erprobte 


Steirifcher 
Aträuterfafi 


ist stets i. frischem Zustande zu 
bekommen ` 
i Cracau 
vigli C. Hermann und 
rw - J. Jahn. 
Preis pr. Flasche 50 kr. Con. Mze 
o. „oder 87 kr. öster. Wóhr. 


(9-26) 
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ETEOROLOGICZNE 


